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Wiadomości miejscowe i okoliczne.
  ■■eccoceotju !■

Wie -̂ ^  n ied zielę  odbyło się p ierw sze przed sta ­
w ię  tow arzystw a dram atycznego pod dyrekcją  

• rapszy, na którem  odegrano kom edje: P ierw - 
siecinmą!  i„ M arcow.v kaw aler, a w m iejsce „D zie-  
n er  ° 1 °P eretk §: „Śpiew ka pana F ortunata .” 
czno!-Ze “ k l a n i e  się  na scenie dyrektora, publi- 
dowói ^“ w d a ła  h ucznym  oklask iem , dając tem  

SnV -V ® P atji i zadow olenia z przybycia truppy. 
Jz&ch te.n bardzo przyjem ne u czyn ił na wi- 
my w rażenie, i od razu przekonał nas, że  ma- 
żei a? Czynienia z tow arzystw em  bezw zględnie wy- 
becnnz'%ce“  ° d w sz>stk ich trupp, ja k ie  pod n ieo- 
jemv P' T rapsz-V od w ied zały  K alisz. Znajdu- 
‘hteli W niem ’ oprócz sam ego dyrektora, nader 
znaiomenti!le ^0 a ^ y 3^ ’ kilka osób dawniej nam  
p. u - .ych > a m ianow icie państw a Sochaczew skich, 
Wuiei Ską’ p ' M°rozow icza , panie N ow icką (da- 
°Sób PannS G raniczew ską) i P azow ską. R eszta  
skiej’ a i 63*" *cb ok oło  30 , dla publiczności k a li-  
zu 2dZ? p?.łn ie  JfiSt obcą- Z  tych ostatn ich  od ‘ra

widoczni > - »---------
^ 2U*e n iepospolity  artysta  p. Zarem ba.

stając dzisiaj na tej krótkiej wzi___
szczegó łow ą ocenę gry artystów  p o z o s ta - :

“  z d n h  i- J u u t ->ł' ,J  y c u  u s i . a t .m c u  u u  r a ­
j ą c a  SObie w z8 ISdy publiczności; nader uj- 
widoczn' * _sy m Paty czna artystk a  pani Zimajer, i 

Po 
wjęce

* ‘amy sobie do następnych^ przedstaw ień .
ŚDjT. 'y  n ied zie lę  sp ad ł p ierw szy  w tym  roku 
ka k> ztąd  dla m ieszkańców  wsi, m yśliw ych, w iel-

cbów b łoto  P° n0w a’ d la nas za ś—  m ieszczu-

1 Śaie£ w strzy “ aJą zap ew n e roboty  
P,'2V f i  °  reperacJl b rzegów  przy fo luszu , jak  i 

^  kam iennym  m oście.

c° soh(^°CẐ WSẐ  od B artłom ieja , odbyw a się  
ckiem; a sprzedaż m ięsa po za jatkam i rzeźn i- 
^ tutB- przyw ożon ego  z okolicy, czyli tak  zw ana  

j s z e m  m ieście  „w olnica.” Cena tego  m ię­

sa je s t  o kopiejkę n iższą an iżeli w jatk ach , wol­
nica za ś trw ać będzie  do ostatków .

~7 Z arząd ośw ietlen ia  m iasta  gazem , k tóry  o -  
bow iązki swoje sp ełn ia  jako tako jed yn ie  w skutek  
w ym ierzonych nań kar przez M agistrat, w n ie ­
d zielę  d a ł now y dowód sw ojego n iedbalstw a. P rzed  
sam em  rozpoczęciem  p rzedstaw ien ia  w teatrze, 
w szystk ie  św ia tła  gazow e za g a sły  i sa la  pogrążo­
ną była w ciem ności, poczem  najm niej p ó łg o ­

d z in y  trzeba było  czekać na upórządkow anie ap a­
ratów. N ie w ątpim y, że Zarząd m iasta podo­
bnego nieporządku w m iejscu publicznem , m o g ą ­
cego mieć straszne sk utk i, (jak  w zesz ły m  roku  
w synagodze w O strow ie), n ie przepuści bezkarnie, i

—  W poprzednim  N -rze  K aliszanina, z ła sk i 
naszego zecera, który zapew n e m ieszkając w C hi-! 
nach n igdy nie s ły sz a ł o op eretce „D ziesięć  Cór ” 
operetka ta, w ob w ieszczen iu  teatralnem  nazw aną  
zo sta ła  „D  z  i e w  i ę  ć Cór.” W  skutek  pom yłk i 
tej m ożna by w nosić, że p. Trapszo, dla braku  
w personelu ty lko „D ziew ięć Cór” przedstaw iać  
mrt0z.e- , Jed n ak nie jest, w op eretce bow iem  
„Śp iew ka pana fo r tu n a ta ” danej w n iedzielę, w i­
dzieliśm y na scen ie  11 kobiet, a jeszcze  n ie były  
to w sz y stk ie  artystk i tow arzystw a.

—  W sob otę, w obec liczn ie zebranej publi­
czności od b ył się ostatn i w ieczór m uzykalny ork ie­
stry pod dyrekcją  p. L ew andow icza.

—  W dniu w czorajszym  od b ył się  w naszem  
m ieście jarm ark, zw any „po Św. M arcinie,” na który  
p rzed ew szystk iem  zw ieziono tys iące  kożuchów  i 
takow e w znacznej części rozprzedano.

u .-T -  t ° d pew neg °  czasu> jeden  z ko lon istów  po- 
blizkich  przyw ozi w dnie targow e do K alisza na 
sprzedaż znaczny zapas chleba. Chleb ten  do­
sk o n a le  w ypieczony i sm aczny, sprzedaje się o 
g to sz  taniej na funcie, od chleba w ypiekanego  
przez p iekarzy kaliskich.

— N ie Ś -ty  M arcin, ale Ś -ty  S tan isław  K ostka  
o o z ia ł się  u nas w r. b. w b ia ły  p ła szcz  zimy;

w nocy bow iem  na 16 t. m. spad ł pierw szy śn ieg , 
k tó r y  ub ie lił dachy domów.

—  Od nadchodzącej n iedzieli za  tydzień , czy li
, d. 3 0  b. m. rozpoczyna się  adw ent.

W nadchodzący czw artek  (d. 20) przypada  
I nów ’ k siężyca .

—  Z dniem  2 0  b. m. ubytek  dnia w ynosić  
będzie godzin 8 m. 14; ubyw anie to trw ać b ęd zie  
do d n ia  20  p. m. i w swym  punkcie najw yższym  
d o s ię g n ie  godzin  9 %\

—  P o d łu g  ob liczeń  sta tystyczn ych , gubernja  
K aliska w roku 1873  m ia ła  ludności stałej; m ęż­
czyzn  3 2 5 ,0 3 0 /k o b ie t  346 ,915; n iestałej: m ężczyzn  
1 9 ,4 3 2 , k ob iet 16 ,041;— razem; m ężczyzn 344 ,468 , 
k ob iet 362 ,9 5 6 ; Ogółem ludności w całej gubernji 
7 07 ,418 .

—  W m iesiącach: czerw cu, lipcu i sierpniu  
1873  r., w gubernji K aliskiej było p rzestępstw  po­
m iędzy m ężczyznam i 124, m iędzy kobietam i 28;—  
razem  152.—  W  pow yższych m iesiącach  b yło  nad­
zw ycza jn ych  w ypadków  śm ierci 90 .

=  W spom nienia  historyczne: dnia 15 listopada  
1425 r., ho łd  książąt m azow ieckich  królow i polsk.; 
t . d. i m. 1631 r., w prow adzenie m isjonarzy do 
Polski; —  d. 16 t. m. 1757 r.; zgon królowej M a- 
rji Józefy; —  d. 17 t. m. 1648  r., elekcja  Jana  
K azim ierza; t. d. i m. 1808 r., w yjście w ojsk fran- 
cuzkich  z k sięztw a warsz.; — d. 18 t. m. 1809 r., 
w ejście  now ego pu łku  im ienia Zam ojskich do .W ar­
szawy; t. d. i m. 1087 r., zgon Jud yty  żony W ład. 
Herm ana; t. d. i m. 1638 r., przym ierze z C ze­
cham i.

—  Z dniem  dzisiejszym  u b yło  dnia god zin  7 
m in 45 .

—  Z łożono w ekspedycji K aliszanina od p. N. 
ru b li 3 dla P elagji J. w sm utnem  położeniu  z o ­
s ta ją ce j.

R Ó Ż A
POW IEŚĆ

Fryderyka Spicllmgena;
p rze ło ży ! z n iem ieck ieg o  

D . Skurzalski.

{Ciąg jeden asty).

na f°r tep jau ie , spojrza ła  na hra- 
2 uśm- Ut ,u t e r “ym w yzyw ająco  n iedow ierza­
l i  Odpowie,^1 • em , l ż  Łen » atychm iast p osp ieszy ł

na- S troż w iejsk i posiadał d elikatny słuch , ja k  
w iększa część  jego  rodaków, a po ca łych  g od zi­
nach sied ząc przy bramie, s łu c h a ł gry R óży i są ­
d ził, ze panna nigdy jeszcze tak dobrze nie g ra ­
ła , jak  d zisiaj.

odpoZ*' - - - I___
to z“yin I. że wy jazd do W łoch nie je s t  ko- 
fc s^sied ,? obectlie zn a laz łszy  ta k  m iłe  i uprzej-

sie „• ° ’ my śl4 pozostan ia  na czas d łu ższy  
HóżaIfi “ 'e zastrasza.

Czy_ on iią  Sjg j Zaraz od rzek ła , spuściw szy

z ^ cisnąwRk rab*a zbyt je s te ś  łask aw .
j.es2.C2e raz jej rękę, przyjąw szy  

Clej od™; }  u k łonem  zap roszen ie  ojca, aby 
^  aa W ‘edzał W ejsenbach, w yszed ł, a siad ł-

Pełna w , c lep ł^ księżycow ą noc,
«je mowę ?̂.cz§ścia, k tóre mu odebrało  na
%  sWeeo n « iJClec 0 8 ° d z ia ie  1(> oddaliw szy
CO , Usiad ła Hp k°Ju» u d a ł się  na spoczynek; Róża 

a^Sza 2 , łortepjanu  i g ra ła  późno w nocy, 
uarzało się , gdy b y ła  czem ś w zruszo-

VIII.

W yjazd hrabiego do W łoch, w idocznie n ie przy- 
ch odził do skutku  ow ej jesieu i przynajm niej; słu -  
źącem u polecono rozpakow ać rzeczy, i o podróży  
nie było  w ięcej m owy. N atom iast plany hrabiego  
co do przerobienia zam ku, p rzyb rały  pow ażny o- 
brot; robotnicy też od ow ego dnia, w którym  hra­
bia był w W ejssenbach, nie u s ły sze li ju ż  więcej 
ani jed n ego  przykrego słow a. B on k ier  jeszcze  
m ocniej się  w tem  przekonaniu  u tw ierd ził, że  pan  
jego nie do darow ania kapryśny. B y ło  to ude- 
rzającem , że hrabia, ua raz w zią ł nadzw yczaj do 
serca stan  sw ego m ajątku; jak ież m nóstw o no­
wych projektów  różnego rodzaju w ydała  jeg o  g ło ­
wa, w ciągu  jednego  tygodnia! I cóż isto tn ie  
w tem  dziw nego. A le hrabia przy w szystk ich  
sw ych polityczno-ekonom icznych  i sta tystycznych  
w iadom ościach, oraz przy najlepszych chęciach  po­
lepszen ia  stanu  sw ego m ajątku, pom im o to w pra­
ktyce gospodarskiej by ł now icjuszem  w całem  
znaczen iu  tego  w yrazu, i z tego  powodu n ieu­
stannie n aw ied za ł czcigodnego i dośw iadczonego  
p izyjacie la  w W ejsseubachu dla poczerpniecia od 
niego kon iecznych  rad.

P oniew aż w dzień  hrabia b y ł bardzo za jęty , to  
też  rzadko w cześniej jak w w ieczór m ógł dosiąść  
konia , i dla tego  też zd arzało  się czasam i, że pod­
czas rozm ow y z von W ejssenbachem  w salonie, 
obok w sto łow ym  pokoju, zaczyn a ły  dzw onić przybo- 
ry herbaciane, przez co gniadem u p rzychod ziło  
po parę godzin dłużej oczekiw ać na pana w sta j­
ni. H rab ia  tak  doskonale w n iknął w życie  m ie­
szk ań ców  dw oru, że jeżeli przy bram ie n ikogo nie  
z a s ta ł, sam  przyw iązyw ał sw ego konia obok jed y ­
nego rum aka von W ejssenbacha — w ysokiego, ro ­
s łeg o  źrebca; za każdym  razem  przyjm ując gościa  
podwójnein strzyżen iem  usz. To postępow anie bar­
dzo obu rzało  starego  W encla, gdyż w idzia ł w niem  
w kraczanie w sw oje atrybucje. H rabia m ia ł już  
zw yk łe  ozn aczon e sw oje m iejsce przy herbacie, 
lecz  pew nego w ieczoru w ielce się zatrw ożył, gdy  
W encel w roztargn ien iu , z k tórego  nigdy n ie w y­
ch o d ził skutkiem  rozliczn ych  sw ych obow iązków , 
nakrył d la  hrabiego na przeciw ległym  końcu s to ­
łu , zkąd  praw ie niepodobna było w idzieć tw arz  
R óży, nalew ającej herbatę. M iał on przyjem ność  
na nią patrzeć, bo było i na co rzeczyw iście . 
Jak iem iż  to ona strzela ła  figlarnie prom ieniam i w e­
so ło śc i, podczas uśm iechu; jak ież bezdenne m o­
rze g łęb ok i ej m yśli i uczucia w idniało w niej, gdy  
b yw ała  pow ażn iejszą , m ianow icie w tedy, gdy hra- 
bia za czą ł opow iadać o sw ych dalekich i d łu gich  
podróżach. D z ię k i n ieza leżn ości i rozleg łym  środ­
kom  m a te ija ln )m , h rab ia  m ógł podróżow ać w e- 
d łu g  sw ego upodobania. N a W schodzie zw iedzał 
k ia je , k to iy ch  rzadko d o tk n ęła  stopa europej­
czyka, a  n aw et w podróżach w zd łuż i w szerz p o -
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Różne w iadom ości.

—  Z P aryża  donoszą o śmierci sławnego ro- 
m ansopisarza francuzkiego E rn e s ta  Feydeau. S tu-  
djum jego  o zazdrości skreślone w kształcie  po ­
wieści pod ty tu łem : „F anny ,” odznacza się sub te l­
ną  analizą, sięgającą aż do najgłębiej u tajonych 
odcieni tego uczucia, i głównie zjednało autorowi 
popularność. Feydeau u m a r ł  mając la t  52.

—  S ek ta  mormonów w Ameryce nad Słonem 
Jeziorem, zagrożona je s t  u t r a t ą  swego m is trza i 
wielkorządzcy. B righam  Young zapad ł w tak  cięż­
k ą  chorobę, iż wątpią o jego ocaleniu. Można so­
bie wyobrazić —  pisze je d n a  z gazet zag ran icz ­
nych — ja k i  w razie jego śmierci podniosą l a ­
m en t liczne żony i dzieci proroka. Sam nekrolog 
łącznie  z podpisami członków rodziny B righam a, 
za ją łby  około dwóch szpalt dziennika.

—  „St. Pet.  Wied.” piszą: Otrzymaliśmy w ia­
domość, że pro jek t zaprowadzenia nowych sądowo- 
wojskowych instytucji w okręgu  wojskowym w ar­
szawskim, wkrótce ma się rozstrzygnąć. Wydział 
wojny oddawna już  wykazywał potrzebę tej reformy, 
ale za rząd  okręgu  był zdania, że skutkiem ró ­
żnych miejscowych okoliczności, nie może być ona 
zastosow aną w Królestwie Polskiem bez pewnych 
zmian w szczegółach obowiązujących inne okręgi 
wojskowe. Zarząd więc uważa za konieczne, aby 
p ro jek t  reform y rozpatrzony  zos ta ł  przez oddziel­
ny komitet,  k tórego wnioski wraz z opinją g łó ­
wnego zarządu, niebawem przedstaw ione będą wy­
działowi wojny.

—  L ata rn ie  morskie na  w ybrzeżach am ery ­
kańskich  zaopatru ją  się te raz  w parowe świstawki 
sygnałowe, wydające głos ta k  silny, że przy spo- 
kojnem powietrzu słyszeć je  można na 30 mil 
w około, podczas burzy zaś na 10 mil, nawet po ­
mimo przeciwnego wiatru. Gwizd takiej świstawki 
ła tw o też daje się odróżnić od szumu wichru i 
fal, bo nie rozlega się ciągle, ale u s ta je ,  w pau ­
zach regularnych, trw ając  dziesięć sekund na mi­
nutę.

— W Niemczech m ają  być zaprowadzone przy­
musowe śluby cywilne.

—  Małżonkowie A. Grażel w Lublinie obcho­
dzili dnia 13 z. m. b. r., w tam te jszym  kościele 
Franciszkanów djamentowe wesele; sędziwy pan 
młody liczy obecnie la t  88, p anna  m łoda 82 lat. 
Pobrali się dnia 13 października 1813 r. i cieszą 
się do tąd  najlepszem zdrowiem.

—  W ystawę w Wiedniu 23 z. m. zwiedziło 
52,020 osób, a od otwarcia wystawy do dnia wspo- 
ranionego 6,643,144 osób.

-J- Donoszą z Florencji: Lenartowicz obecnie 
pisze poem at p. t. „B ia ły  Bóg.”  P oem at ten  s k ła ­
dać  się ma z trzech  części za tytułowanych: W an­
da, Założenie Poznania  i Gniezna.

- r  K onstan ty  Cheret,  nam iętny i śm iały  my­
śliwy, poświęcił swoje życie tępieniu lwów w A fry ­
ce. W edług  jego kombinacji do zupełnego ich 
wytępienia po trzeba jeszcze pięć la t  czasu. Che­
re t  u trzym uje, że prowincja Tell doznaje spus to ­
szenia przez 700 — 800 lwów. (K. W.)

—  Proces B a za in ’a kosztuje F ranc ję  bardzo 
drogo. Oprócz już  wydanych na te n  cel znacz­
nych summ, rzą d  zmuszony je s t  jeszcze zrobić 
w izbie k redy t 500,000 franków.

— Zbiór winogron w roku  bieżącym oceniają 
na  1200 iniljonów franków. Wiadomo, że urodzaj 
ceniony na 1500 mil. fr. nazywa się średnim  u- 
rodzajem; na  1800 mil. fr. nosi nazwę wyśmieni­
tego. Osta tnie j tej cyfry zbiór nigdy nie p rz e ­

wyższa, gdyż w razie nadzwyczajnego obrodzenia 
się winogron, cena ich spada.

—  M iędzynarodowa wystawa rolnicza odbę­
dzie się w roku  1874 w Brem ie (Bremen), k tó ra  
rozpocznie się 13 czerwca, a skończy 21 tegoż 
miesiąca. W szystkie  nagrody razem  wzięte przy­
najmniej 100,000 m arek  (nowych niemieckich) 
wynosić będą- D otąd już  zebrano  fundusz gwa­
rancyjny 250,000 marek.

— Wiadomo, że Japończycy używają parasoli 
papierowych. P ap ie r  ten, aby go uczynić nie­
przemakalnym napaw ają  rozpuszczonym w wodzie 
klejem i że la tyną, na k tórych  50 części dodają  1 
część dw uchrom ianu potażu. Mięszauinę tę  robi 
się w chwili, gdy się jej ma użyć, i w miejscu ja -  
snem napuszcza się nią bądź to  papier, bądź k a ż ­
dą inną m aterją ,  k tó rą  się chce n iep rzem akalną  
uczynić.

— Zdarza  się dosyć często przy  ła tw ości z a ­
w ierania małżeństw  między izraeli tam i, że zjawi 
się w Galicji jak i  kandyda t do s tanu  małżeńskiego, 
wyszuka sobie narzeczonej z posagiem, udając 
kupca lub spekulan ta  i zaślubi ją  a dostawszy do 
rąk  posag, d rapn ie  do Królestwa Polskiego i ś la ­
du jego  nikt nie odszuka. Bywały naw et w ypad­
ki że taki k an d y d a t  k ilka małżeństw  za w ar ł  
w różnych s tronach  k ra ju  i zn ika ł  bez wieści. 
W przeszłym tygodniu przy trzym ano takiego ży­
da z Działoszyc w Królestwie, który ożeniwszy 
się w W iśniczu z a b ra ł  pieniądze żony i inne 
przedmioty, lecz krew ni puścili się za nim w po ­
goń i dogonili go w Krakowie. (Wiek)

— Na u trzym anie  królowej W iktorji  ska rb  a- 
sygnuje corocznie 385,000 fun. Szt., z k tórych 
60,000 przeznacza się na  osobiste w ydatki królo- 

•wej, 131,260 na u trzym anie  dworu, 172,000 na 
; pensje dworzan, 13,200 na ja łm użny  i t. d. Ksią- 
]że Walji o trzym uje  40,000 , a  księżna Walji 10,000 
Ifun. szt. Książe E d y m b u rsk i  15,000. Każda có r­
ka  królowej o t r z y m u je  po 6,000 fun. szt. rocznie.

(Kur. Lub.)
— Ksiądz K oett ,  sławny biskup F u l d y ,  który 

z ta k ą  odw agą op ie ra ł  się ustawom berlińskim,
! zakończył życie dnia 14 października, o dziesią­
t e j  rano, w 73 roku życia. Śmierć tego p ra ła ta  
' j e s t  wielką s t r a t ą  d la Kościoła Niemieckiego, a 
'mianowicie dla djecezji Fuldeńskiej.  Kanonicy 
| k a p i tu ła m i  na tychm ias t  wybrali adm in is tra to rem  
'djecezji, dz iekana  katedralnego, ks. Lubarenz.

tPrzegl.  Kat.)
I — W P a ry ż u  wyszła a n a t o m j a  o b r a -  
j z o w a  c i a ł a  l u d z k i e g o  p. t. „Anatomie 
iconoclastique. Le corps humain, par  M. W itko- 

| wski,” „Atlas in 4  to  avec b rochu re ,” dzieło nie- 
1 zmiernie ważne. Jednym  rzu tem  oka ogarn ia  się 
■całą budow ę człowieka i odbywane przez  niego 
I funkcje. Atlas ten, j e s t  to  wielkiego rozm iaru  ta- 
j blica, gdzie każda część odejmnje się i podciąga, 
' ja k b y  na anatomicznym stole. Myśl nowa, a wy­
konanie bardzo  szczęśliwe. (G. P.)

— P odług  „Sud. W iestn ika,” w powiecie Wier- 
chniednieprowskim istnieją dwa s towarzyszenia że­
braków, z k tó ry ch  każde ma swego naczelnika 
zwanego „dziadem .” S towarzyszenie pod kiero- 
wnictwśm dziada M akarego  utworzyło  się we wsi 
Derjewce i odznacza się zasadami komunistyczno- 
epikurejskiemi; członkowie dzielą między sobą ze­
brane  pieniądze w równej części i obracają  n a ­
stępnie ca ły  plon ja łm użny  n a  wspólną hulankę, 
podczas k tórego dopuszczają się jawnie wszelkie­
go rodzaju  rozpusty. D rugiem u zaś stow arzysze­
niu przewodniczy dziad Sergijusz; spółka ta  ma 
szczególnie na  celu zaoszczędzenie grosza na  cza­
sy krytyczne.

łudniowej E uropy  całe  tygodnie  p rzepędza ł  na 
pustych dolinach, w odosobnionych górskich wio­
seczkach, zdała  położonych od szerókiej drogi t u ­
rystów, i sku tk iem  tego mało, albo zupe łn ie  n ie ­
znanych, a często w tych miejscach na tra f ia ł  na 
zjawiska posługujące jdo nadzwyczaj interesujących 
spostrzeżeń.

W  ciągu dziesięciu la t  nieustannej prawie po­
dróży nieobyło się bez jakichkolwiek przygód, by­
łoby to n ienaturalnem ; h rab ia  opowiadał o nich 
z n ieupiększoną niczem pros to tą  człowieka m ę­
żnego z na tu ry  i z podziwieniem patrzącego na 
tych, którym niedostaje męztwa. Czasami tylko 
z Róży wyrazu tw arzy  domyślał się, że położenie 
o jak iem  opowiadał, mogło mieć i inny koniec.

Róża podczas tych opowiadań w spiera ła  głowę 
n a  ręku, w lepiała duże pełne wyrazu oczy w opo­
wiadającego, w skutek  czego używał on wszelkich 
usiłowań, ażeby o ile możności ciągnąć opowiada­
n ie płynniej, gdyż czasami najmniejsze zacięcie

lub p rzes tanek  spraw ia ły  dreszcz w zadumanej 
Róży. W  tak ich  razach wydaw ała g łębokie w est­
chnienie, podnosiła się z miejsca, p ros tow ała  się, 
niecierpliwym ruchem  głowy odrzucała  w ty ł  g_ 
ste pukle włosów i robiła  uwagę, że hrab ia  wczo­
raj, albo onegdaj, daleko lepiej opowiadał niż dziś.

Róża także nieraz po m istrzowsku opowiadała 
w ładając  znakomitym darem  słów, tak ,  iź hrab ia  
mógł napodziwiać szczęśliwych zwrotów i malo­
wniczych wyrażeń obfitej mowy; i wtedy nawet, 
gdy jej pociski sypały się na  niego samego, a  by­
ło mu nadzwyczaj trudno  ostać się przed potęgą 
jej wymowy. Podczas podobnych sporów, twarz 
jej tch n ę ła  niecierpliwą radością, jeśli h rab ia  zm u­
szonym się widział przyznać do mylnego poglądu 
rzeczy.

Róża tylko wtedy bywała najpiękniejszą, gdy po 
herbacie usiadła do fo rtep janu  i żywe jej palusz­
ki zaczęły szybko przebiegać klawisze. Jej tw arz  
wtedy s taw ała  się bledszą niż zwykle, oczy zda-

— W Omsku pow sta ło  od niejakiego czasu 
bardzo wiele kas  pożyczkowych i oszczędności, za­
łożonych przez urzędników różnych dekasterji.

—  K orespondent „Mosk. Wiedorn.” donosi, że 
w gubernji  Symbirskiej panuje prawdziwa epi3e* 
mja pożarów, szerząca się coraz więcej w powia­
tach od czasu spalenia się Symbirska. Ogień u1' 
szczy tam  nietylko młyny i rozmaite z a b u d o w a '  
nia gospodarskie, ale naw et zboże złożone w sto­
dołach.

—  „Sud. W ie s tn ik "  opowiada, że w mieście 
powiatowem gubern ji  Orenburskiej,  Buguruslau>e 
w idziano niedawno na "rynku s ta rą  kobietę, sprze33' 
ją cą  15-to le tn ią  dziewczynę za 10 rubli na dobę 
J a k  wieść niesie, nie pierwszy to już  tam  przykł33 
jaw nego frym arczeuia  cno tą  niewieścią.

I.
„Tim es” z 17 z. m. poświęcił długi artT 

ku ł pośmiertnem u wspomnieniu o h rab i  EdfflU0' 
dzie Strzeleckim, który m ieszka ł  od wielu 31 
w Anglji i um arł  w Londyn ie  d. 6 z. m. w 77 
życia. Dopełniamy z tego ź ród ła  podaną o nieb3’ 
szczyku wiadomość. Z m arły  pochodził z W- 
Poznańskiego i k sz ta łc i ł  s ię  w uniwersytecie edy31' 
burskim. Młodzieńcze la ta  swoje poświęcił P3' 
dróżom i badaniom najdalszych s tron  św ia ta  
nim doszedł 35 la t  życia, zwiedził już  północ^ 
i południową A m erykę ,  Indje Zachodnie, wy®P' 
morza południowego, Jawę, Chiuy, Indje Wscb0' 
dnie, Egipt,  Nową Waliję i wyspę Van DieWel)' 
gdzie spo tka ł  się z F ranklinem , k tóry  pomógł u1 
bardzo w jego poszukiwaniach w Australji.  * 
bliczność T asm ańska  gdy opuszczał tam te  str°3'
w r. 1843, podała mu bardzo serdeczny adres, d°
którego dołączono kwotę 400 f. ster. Wzruszę3-: 
tern zdecydował się skreślić: „Opis południc' ' 
Walji i wyspę Van D iem en” w języku  angielsk1®] 
zawierający o w o c5 -c io  letniej ciągłej pracy, w $  
rym to czasie z rob ił  7,000 mil (1,400 mil ni 
ckichj pieszo. Książka t a ,  najlepsza z egzystuj® 
cych o Australji,  wydaną by ła  w r. 1845 i dcc) 
kowana Franklinow i.  „

Głównym celem podróży hr.  S trzeleckieg0 „ 
Australji była chęć zbadania je j  mineralogji.
szedłszy do przekonania, że części niektóre kr3F
obfitują w złoto, zawiadom ił o tem  ówczesn01̂  
g u b erna to ra  sir Georga Gippsa, k tóry  złożył 0 
tychmiast rap o r t  lordowi Russel; że jednak  vv3 „ 
czas wolna ludność b iała w Australji była bar3^  
nieliczną w porównaniu z deportowanymi, P1-3̂
proszono Strzeleckiego aby odkrycia swego eD>erozg łasza ł .  F a k t  jednak , że on pierwszy is t° ie  ̂
tąm  z ło ta  oznajmił,  uznany został kilka la t  t0 ̂  
na kongresie  międzynarodowym, gdzie na wn*°L- 
sir R oderyka  Murchisona, h rab ia  dosta ł  złoty 
dal. Wyżej wspomnione dzieło zwróciło na sj® ^
uwagę różnych towarzystw  uczonych, Strzel0'
bowiem w czasie tych poszukiwań odkrył ta .
część k ra ju  znanego dzisiaj pod nazwą GipP53^ .  
jednego z najurodzajniejszych w Australji.  W k ' ^  
ce potem przy ją ł  natura lizac ję  angielską z 
kiemi prawami i przywilejami poddanego W>e13 
Brytanji.  . go

W jesieni i w zimie r. 1846 podczas parnię1-1* ^  
g łodu w Irlandji,  kom ite t złożony ze wszyst3 
znakomitości k ra ju  zeb ra ł  500,000 f. szt. na u 
nie tej nędzy; Strzelecki wybrany zosta ł na a F .

— ~  —^Su­
wały się powiększać i jakby  ja śn ia ły  ̂ wilgotny® 
skiem. 3je-

„Muza, prześliczna m uza 1” szep ta ł  wtedy 3 sję 
bie h rab ia ,  i aby jej nieprzeszkadzać, 
o ile możności jak  najdalej, a czasami n a w e t ^ ^ j  
t ryw ał się w nią przez na wpół odemknięta 2yk> 
z przyległego pokoju. Zamiłowanie do 111
w ogóle i do fo rtep janu  w szczególe, naie; 
liczby nie bardzo dawnych skłonności hra ia*:
Dotąd zaprzeczał sobie pojęcia o m u z y c c ^ g  i
bił tylko śpiewy po większej części n»r ° „ręd' 
to chórem, a in s t rum en ta lna  m uzyka bard®3 -pg- 
ko nużyła go i usposabiała  do melancholJ1- si$ 
raz nawet sonaty Beethovena nie zdawały ^ 0i 
d ługiemi, wynalazł teks t  do wszystkich 30 9j||ii® 
adagio i scherzo ,—  teks t  ten  odczytywał n^ 0c«0' 
zaciśniętych usteczkach, myślącem czole, 
nem powiewnymi puklami i w zroszony10 
ócz wirtuozki.

(Dalszy ciąg nastąpi). i



—  3 6 1 3  —

do tir Sllg0 1 May0’ a listn ‘ego do komitetu  
Ahv ljcz/ tywane Slh z ciekawością, i zajęciem, 
nie!” y tej nSdzy’ Strzelecki poświęcił się, „Tt- 
że « i ,T i m0W1 w^raźnie w Jaki sposób, dodaje tylko, 
sznv y ł n iewątpliwy, chociaż okupiony stra- 

7 ,®  tyfusem głodowym , na który Strzelecki za-
To r - i óreg0 ślady nosił w sobie d°  końca życia.

Ceż komitet uznał wartość działalności hrabiego; 
^ wycofaniu wszystkich ajentów z Irlandji, zatrzy- 
aien? “ j ' v Dublinie przez lata 1847/8 jako jedynego 
jenta do kontrolowania różnych środków pomocv

ep isan y^  przez ko(nitet> te zasł Ugi( kroi0:
* uadała mu order Łaźni, a kom itet wydelegował 

k siebie lorda Overtone dla podziękowania hra- 
JUu za jego niezmordowaną czynność.

znai0nWr ^ wszy w r- 1849 d0 Lu“dynu, Strzelecki 
nvm SI§ uagle znakomitym, głośnym , w ielbio­
na p.rzez Publiczność. Resztę życia pośw ięcił 
w ipi?V , bteraturze, Przy tern przyczyniał się do 
ni *. dobroczynnych działań, a zw łaszcza do usu- 
Uli la, rn ł° dych kobiet i dziewcząt od tułaczk i na
k ilu  * L.Judyau; za i eS° inicjatywą wysłano ich 

aa tysięcy do Australji.
u , , 1'zefeeki był także członkiem Towarzystwa 
g0 ?Wskiego (Royal Societć), To w. geograficzne- 
fo;d1 P°s.adał honorowy stopień uniwersytetu o x -  
krói2 eg°; w końcu życia mianowany został przez  

10w§ kawalerem orderu Ś-go Michała.
(z G. P.)

Przegląd polityczny.

[)ontastanawiaj4c sig nad teraźniejszem przesileniem  
iż by- nem vve* Francji, „Times” wyraża zdanie, 
bez n 1Bo.że’ ,że dżisiejsze trudności usunięte będą 
Wid2f 0.Ważnej 3zk °dy dla kraju; ale uiepodobna nie 
\vtar.LC,’ dodaje, że konwulsyjne ruchy wciąż po- 
je8t j3, ,s'S będą, dopóki przyczyna choroby, którą 
dowe euie teraźniejszego Zgromadzenia Naro- 
Wa .f0' usuniętą nie zostanie. „Rok właśnie upfy- j  

nir’ • ^ lada dalei ..Times.” od czasu, iak uwidoez- ii

tkwi w tern, iż usposobienia i dążenia Zgromadze­
nia Narodowego nie są zgodne z usposobieniami i 
dążeniami kraju. I dziwić się nie można, że rzeczy 
taki obrot wzięły, albowiem dzisiejsza Francja, 
wytrzeźwiona i rozważna, musi mieć inne opinje, 
niż Fiancja złamana nieszczęściami, gdy wybiera­
no Zgromadzenie Narodowe do zawarcia pokoju ze 
zwycięzkim nieprzyjacielem .”

Z zagodzeniem starcia między Turcją i Austrją 
w sprawie bośniackiej, Porta okazuje teraz usposo­
bienia pojednawcze względem swoich wasalów: księ­
cia Rumuńskiego i księcia Serbskiego. Kiedy star­
cie to miało charakter palący, wielki wezyr wręczył 
był pełnom ocnikow i dyplomatycznemu rumuńskie­
mu, księciu Ghika, groźny list wezyryalny do księ­
cia Rumuńskiego, a ks. Ghika stanowczo i dumnie 
odmówił przyjęcia tego listu i już dzienniki rumuń- 
skie zapowiadały blizkie ogłoszenie niepodległości 
Rumunji, a rząd rumuński nakazał był uruchomić 
swoją armję.  ̂ Gdy jednak Porta cofnęła się i zde­
cydowała dac Austrji satysfakcję, której żądał 
hrabia Andrassy, Porta współcześnie przybrała 
ton pojednawczy względem Rumunji, i wielki wezyr 
oświadczył księciu Ghika, że Porta nie widzi już 
potrzeby przesłać listu wezyrjalnego do księcia 
Karola, i że zresztą list ten zawierał nie groźbę 
zbrojnego zajęcia Rumunji, jak nie słusznie utrzy­
mywano w dziennikach, lecz tylko dotyczył błahej 
spiawy kilku przemytników tureckich, przenoszą­
cych tytuii do Rumunji! Rząd rumuński przyjął to 
objaśnienie za dobrą m onetę i płacąc pięknem za 
nadobne, objaśnił w Konstantynopolu, że urucho­
mienie armji rumuńskiej, miało niewinny cel odby­
wania musztr podczas słó t listopadowych.

(z G. P.)

M agistrat miasta gubernjalnego Kalisza.

u v 7(’i2K,inrTP?.da‘ie do Publicznej wiadomości, że 
dnia 15/27 listopada r. b. o godzinie 10 z rana, 
w biurze tutejszego magistratu, odbędzie się głośna  
licytacya na oddanie w dzierżawę różnych docho- 
dow bożnicznych w synagodze starozakonnych  
miasta Kalisza, a miauowicie:

1) na kupno miejsc w bożnicy przed torą;
2) na sprzedaż wosku po sądnym dniu pozo­

stałego;
3) dochodu ze skarbon i puszek;
4) dochodu z dzierżawy ław ek w bożnicy, na 

czas od 1 stycznia 1874 r. do tegoż dnia 1877 r. 
poczynając od summy rocznej rsr. 102.

Warunki licytacyjne mogą być przeglądane 
codziennie w biurze m agistratu.

Prezydent, Przedpełski. Sekretarz, Smotrycki. 

(561-3-2)

O g ł o s z e n i a .
Praktykant,

Komornik p rzy  Trybunale Cywilnym w Kaliszu. 
Zawiadamia publiczność, iż w dniu -15/27 listo- 

Pada 1873 roku o godzinie 11 z rana, drzewo 
obrobione w ilości 13000, mniej lub więcej stóp 
kubicznych kantówek na miarę rejnlandzką na 
ł §gu czyli pastwisku miasta powiatowgo Ko- 
ła, w stronie ku staremu zamkowi, ponad głó- 
wnem korytem spławnej rzeki Warty, na składzie  
złożone; tamże na miejscu znajdowania się tegoż 
drzewa, oraz w dniu 22 listopada (4 grudnia) 
t. r. o godzinie 10 z rana w lesie do dóbr Bru­
dzewa powiatu Kolskiego należącym, w ilości 
mórg 242 prętów 245 przez Mojżesza Arona Joba 
i Szulema Dawida Griinbcrga nabytym, drzewo 
siągowe, a mianowicie: sążni sosnowych szczapo­
wych 1082, okrąglaków 3, brzozowych 19 i sążni 
pionkowych 20, czyli dzewo siągowe w ilości ta­
kiej, jaka się w dniu powyższym znajdować będzie, 
na miejscu znajdowania się w rzeczonym lesie 
dóbr Brudzew, przez głośną licytacyą, przedemną
n o d n i s a n v m  K n m n m ib - ia m  ___  • .nił’J 0 ̂ *ada dalej „Times,” od czasu, jak uwidoez- ^jako uczeń, potrzebny jest do k s i e e a r n i  o 1 Plzez głośną licytacyą, przedemną

fakt, że główna sprężyna starcia w W ersalu Mittwocha w Kaliszu J k s i g g a r n i p j  podpisanym Komornikiem odbyć się mianą, jako
................  , „ I, „ (o o o -o -l j w drodze egzekucji sądowej prawnie zajęte, sprze-

SEN NIE SEN.
^ n ta zja  dosyć podobna do prawdy.

(W yjątek z pam iętników).

Warszawa  marzec 1869.
PrzyPadkowo tego karnawału na ślubie 

^ią, pary, dobranej wiekiem, powierzchowno- 
i jakail0W' ^ ' em sP °tecznem, a jak wnosić mo- 

I1‘Ce i,anffDOsić w.vPada> i usposobieniem, gdyż źre- 
^ d z ia n  m ł°dego rozpromienione były niewypo- 
?zczonv ehm szcz§ściem: przez powieki zaś spu­
rt ego !  10CZU °blubienicy, jak przez firanki ba-
?ziekczvnal0nu przebiJa św iatło,' przebijał blask 

sPełnjp„?eJ modlitwy za wysłuchanie westchnień

t o  się do wieczornej „ r a c /  k t o T & S S S l  j ™ dz.Jl Ł a

S a S u J o r « » w t e  ToLT* •a f " m  « ! ,  "  ™k M W * .  » .  pł.Cfr troje jn t dzia-

"LeT Ch1  BM5 " J Z Z K f J s :
sen p r z e d 3 a w its te  duchowym mym oczom  ̂ p r ,c ! .' ‘  ” • « » » -

./fiefiy Qle naj s t0dszych snów wyobraźni, 
h 6 g4os. kaPfana> kiedy organista
„ Uc?neg0 rzy  ̂ "’ klawisze pierwszemi akordami 
z6b fut Po-ślubowego marsza, a drużbowie ża­

ru’ stonni 011 okrywać odsłonięte druchen ramio- 
c. ahi0 nu ° Wa.ne całą grą kolorów od lilji aż do 
Bi*0*1 wvV- dy sSdziwi rodzice ze łzam i w o- 
tnkWahfi tsw ĝu9li dłonie nad kornie schylonemi
sL T  w knzIC, dzieci> wtedy> nie maJ%c Jaz co 
in êQi ta  v jako o8cy * niezaproszony, wy-

aniUt ulicę pogrążony w mimowolnem du-

i r Qeg°e z Cthv T ił m‘e ktoś za * Poznałemt 0rych ZT1„ycb wszędobylskich wszystkowiedzów, 
le6? u i cirh°mość’ 0 ile i est nieznośną pry wa­
le^ 8 sPraw Pracą zaietem u człowiekowi, o ty- 
lifr ®*®i Don y .brukowego pisemka, (a by- 
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Jakicfi literat, trochę poeta, Szała-
am, ale człowiek prawy i z sercem...

sen przedstawił się duchowym  
*

*  *
Śniło mi się, że byłem świadkiem dłuższego  

okresu w życiu dopiero co widzianych nowożeń­
ców. Pierwsze lat parę upłynęły najrozkoszniej: 
Bóg dał im córeczkę aniołka.... rodzice i dziadko­
wie nie posiadali się z radości; żadna chmurka 
nie zaciem niała ich rozkosznego widokręgu, aż 
nagle, w jeden piękny poranek, pan m łod y’po­
rzuca służbę, zbyt szczupłe dającą dla powiększo­
nej już rodzinki i jej potrzeb, utrzymanie, i je- 
dzie z żoną i dzieckiem pod odległe choć iiie 
obce niebo, dla szukania korzystniejszego zajęcia.

Chętny do pracy, zdolny, przyjacielski, szybko 
znajduje protekcję i miejsce, ale i tym razem, 
przy najoszczędniejszem życiu, nie może związać 
końców miesiąca ze sobą.

W zruszona tą walką silnej woli z silniejszemi 
przeciwnościami, pewna osoba, sama ofiaruje mu 
tytułem  pożyczki znakomity kapitał, na przed­
sięwzięcie, dla którego znów trzeba było porzucić 
m iejsce, niedozwalające postronnych zajęć.

Kapitał włożony w spekulację, okazał się za- 
szczupłym.,., jeden z bankierów dał pożyczkę bli­
sko drugie tyle wynoszącą.

Nadzieje uśm iechały się różowo!
Ale literat i spekulacja, to są rzeczy nigdy nie 

dające się połączyć ze sobą. Najlepsi nawet lite ­
raci, lichymi bywają rachmistrzami.

Nie mając pojęcia o handlu, o jego obrotach i 
arcanach, rzucił się w ten labirynt na oślep i po 
pół roku... wszystko było stracone!

ka cieszyła się ze swoich ogródków i kawałka 
gruntu, ze swojego drobiu i trzódki: przyszło się 
znowu do mebelków i porządków gospodarskich, 
i w łaśnie w pogodny czerwcowy wieczór cała ro­
dzinka siedziała na darniowej przed domem ła ­
weczce, niebo było czyste i pogodne... gdy nagle 
wicher się zerwał, zaszum iały gałęzie, obłoki 
przybrały barwę ołowiu, lunęły ulewą jak z ce­
bra, i grom uderzył...

*
*  *

Przebudziłem  się, ale ujrzawszy się w skro­
mnej swojej stancyjce na Sewerynowie, zdmu­
chnąłem  niezgaszoną przez nieuwagę świecę, i 
usnąłem  powtórnie. , '

*  *
Niepojętym sposobem, znowu mi się ciż ludzie 

przyśnili: ale w jakim że zupełn ie odmiennem po­
łożeniu! Mąż na bruku wielkiego miasta, pracu­
jący ciężko na kawałek chleba, zadłużony po u- 
szy skutkiem dwukrotnego, a po kilka m iesięcy  
trwającego braku zajęcia, mogącego przynieść za ­
robek.... żona z dziećmi od trzech lat przeszło  
rozdzielona przestrzenią mil kilkudziesięciu, zja­
dająca szczupłe resztki rodzicielskiej spuścizny- 
oboje tęskniący za sobą, kochający się więcej da­
leko, niż w owym błogim  dniu połączenia,.....
wszystko to rozdzierało mi duszę tak dalece, że 
zapłakałem  przez sen, i obudziwszy się, znalazłem  
rzeczywiście poduszkę w ilgotną....

Był-że to sen, czy nie sen?
J. M.
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dane zostan ie. K ażdy zaś p rzystępu jący  do licy- 
tacy i d rzew a rzeczonego obow iązany je s t wcześniej 
obejrzeć, oraz n a  ręce podpisanego K om ornika 
złożyć vadium  do licytacji drzew a obrobionego k a n ­
tów ek rsr. 500, a drzew a sągowego rs r .  300, i 
z chw ilą odbycia licytacyi, zalicytow ane drzewo 
w ilości obliczyć się m ianej p rzy jąć  i postąpiony 
szacunek  po potrąceniu  złożonego vadium  na ręce 
podpisanego K om ornika natychm iast zapłacić, pod 
sku tkam i relicytacyi.
(592) ’ Rom uald Pinow ski.

Sąd Policji Prostej w Kaliszu.
P rzy  dopełnionej rew izji przez s tra ż  ziem ską, 

w m ieszkaniu W ojciecha Golasińskiego w D obrcu- 
m ałym , zab i'aną zo s ta ła  kw ota rsr. 18, jako  z p rzy ­
w łaszczenia znalezionych pieniędzy pochodząca, 
k tó ra  w depozycie są'du tu te jszego  zachow aną zo ­
s ta ła ; wzywa prze to  poszkodow anego, aby z do­
wodami, w łasność jego  uspraw iedliw iającym i, do 
Sądu tu te jszego  zg łosił się, gdyż w przeciw nym  
raz ie  postąpionem  będzie w edług  praw a. (590)

Aleksander Litychowski
nowom ianowauy K om ornik przy T rybunale Cywil' 
nym w K aliszu, o tw orzy ł k ancellarję  sw oją w tem - 
że mieście przy  u licy  Śgo S tan isław a, w domu 
narożnym  N r. 24  W -go Tschinkla kupca.

(593-3-1)

MASZYNY
IDO S Z Y C I A

W eelera et W ilsona, Sin*er a, oraz 
ręczne Lincolna, sprzedaje po ce- % 

nacli umiarkowanych

Skład żelaza EDMUNDA BERGERAN, ulica W arszaw ska Nr. 45 w Kaliszu.
( 5 7 7 - 6 - 3 )

P rzy  księgarn i

ALFONSA HURTIGA
W KALISZU,

o tw a rtą  zo s ta ła  czyteln ia francuzka, opatrzona 
najnow szem i dziełam i z P aryża  sprow adzonem i; 
sk ład a  się z przeszło  1500 tomów. W arunki 
są następujące: abonam en t miesięczny 75 kop., i 
kaucja rs. 2. ( 5 8 0 - 6 - 3 )

W dom inium  M ajaczewie 2 mile od 
m. S ieradza je s t do sp rzedan ia  flOO 
111410 It owiec i flOO sko-1

pów po 2 i 3 la t  m ających. ( 5 8 9 - 8 - 1 )

KSIĘGARNIA
. A - T - i F O U S T S - A .

W KALISZU,

przy ulicy W arszaw skiej, obok ap tek i p. R zączyńskiego,

PRENUMERATA
k w a r t a  ljn a,  p ó ł r o c z n a  i r o c z n a

na rok 1874,
w szystkich gazet i pism perjodycznych, w k ra ju  i zag ran icą  w ychodzących, o raz na dzieła 
poszytam i lub tom am i wydawane, bez w yjątku  gdzie i przez kogo ogłaszane; odnoszenie bez­

p ła tn e . Na prow incję ekspedju je się w prost z redakcji pod opaskam i.
(559-16-6) __

Zaw iadam iam  szanow ną publiczność 
im . K alisza, iż z dniem  19 listopada 
1(1 g rudn ia) r. b. rozpoczynam  2-g i 

k u rs  lekcji

tańców salonowych.
K ółka pryw atne m ogą w inne dnie na ta ń ce  u- 
częszczać. Porozum ieć się m ożna w m ojem  m ie­
szkan iu  przy ulicy Sukienniczej w domu p. D rejer. 
N r 140/6.

Bronislaw Szczepankiewicz,
nauczyciel tańców  salonowych.

Z powodu zw inięcia gospodarstw a w 'd . i 
123 L istopada r. b. od godziny 12 rano , I 
swe wsi Zborow ie, odbędzie się sp rzedaż j

koni fornalskich
do roboty  i do pociągu zdatnych . M ający chęć ; 
nabycia, raczy się w dzień powyższy zgłosić.

(591) !

am honor donieść szanow nej p u ­
bliczności, iż w yrabiam  od dni 
kilku ta k  ulubione „marons glacees” 
kasztany i ,,petit-fours"  c iasteczka 
do h erb a ty ; o raz uskuteczniam  

w szelkie zam ów ienia na lody w pięknych form ach, 
cukry desserow e, krem y, legum iny do obiadów i 
wszelkie roboty w fach mój wchodzące.

C ukiern ia W. Sclimhlt dawniej E. GJeg- 
Sil er, w Kaliszu, w P ark u . (585— 3-2)

bjąwszy od wielmożnego P uscha ho te l W ie­
deński w K aliszu, przy ulicy G rodz­
kiej znajdujący się, po rozp rzestrzen ien iu  
i odpowiedniem  urządzeniu  takow ego we­

dle wszelkich w ym agań postępu, m am  zaszczyt 
polecić się łaskaw ym  względom  publiczności.

Emil Gessner.(541  —  10 - 8)

Do hand lu  produktów  żywności P y -  
s z y ń s k i e g o  w dom u W . P uscha, n a ­

przeciw  kościo ła śg o  M iko łaja  nadszed ł tra n sp o rt

BUL JONU ŚWIEŻEGO,
oraz

sera krajowego,
na sposób szw ajcarski w trzech  ga tu n k ach , po 
cenach nad e r um iarkow anych. B iorącym  na pu­
dy u stępu je  się znaczny rab a t. ( 5 9 4 - 3 - 1 )

Podpisany w łaściciel składu hur­
towego i detalicznego różnych ga- 
’tuuków  WIN, ma za obowiązek do­

nieść JW . i WVV. Panom  k tó rzy  porobili zam ó­
w ienia na wina w ęgierskie w beczkach, że zna­
czny tra n sp o rt takow ych z w łasnego sk ład u  w Wę­
grzech  o trzym ałem , m iędzy k tórem i znajduje się 
znaczna ilość ulubionych zieleniaków z la t ubie­
głych. Tenże sk ład  rów nież zaopatrzony  je s t we 
wszelkie g a tu n k i I M  P R A I S C U S M l I C H  
i H iszpańskich , p o rte r w 1, \  i V, bu te lkach , 
oraz piwo angielskie, wina szam­
pańskie świeże i miody węgierskie 
wy sta łe , z czem się poleca,

Stanisław Rosenthal
(588— 6-4) w Kaliszu.

Są do sp rzedania: nowy w iedeński 
h e p ja n  z mocnym i pięknym  głosem , of 
le leg an ck ie  pianino L ipskie, i Org-M0 

dykon P aryzk i.
Ulica N adw odna dom F uldego .

( 5 9 6 - 3 - 1 )  J . Drobniewsk**

Kurs Giełdy W arszaw skiej.
D nia 15 lis to p ad a  1873 r.

Monet) I |«i»|»ler>.
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Dominium Chocim
P O D  D O B R Ą  

posiada na sp rzedaż  każdej 
chwili: 5 w ałachów  roboczych i cz tery  barany 
pochodzące z zarodowej ow czarni, wszystko w si­
le w ieku i w dobrym  stan ie , za cenę p rzystępną. 
W iadom ość na m iejscu. (5 7 2 — 2-2)
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